Wpływ nauki zdalnej na uczniów 
Nauczanie zdalne - wprowadzone w polskich szkołach na czas pandemii koronawirusa było dla zdecydowanej większości nauczycieli, dzieci i rodziców nowym doświadczeniem. 

Należy tu podkreślić, że na zdalne nauczanie nie byli przygotowani ani nauczyciele ani dzieci. Dotyczy to zarówno kompetencji jak i sprzętu.
Uczniowie – dzieci i młodzież - należą do grup wrażliwych na stres wynikający z epidemii. Ponadto warunki uczenia się w nowej sytuacji są dla niektórych uczniów trudne, nie wszyscy mają dostęp do narzędzi technicznych, warunki do nauki w domu bywają trudne, uczniowie mogą nie mieć dostępu do komputera, rodzice pracują zdalnie, w domu uczy się też rodzeństwo.

Z naszych obserwacji, z kontaktu z uczniami i rodzicami podczas wizyt w poradni, a także analizy innych informacji wynika, iż najważniejszym, problemem zgłaszanym przez największą liczbę uczniów okazuje się problem związany z nadmiernie dużą ilością zadań, jakie otrzymują uczniowie do samodzielnej pracy i wynikające z tego uczucie przytłoczenia i przeciążenia nauką. 
Sami uczniowie zwracają uwagę na następujące problemy szkolne :

· za dużo nauki, nie ma kiedy odpocząć,

· trudności ze zrozumieniem nowych, trudnych zagadnień,

· obawy o samodzielne poradzenie sobie z zadaniami na czas,

· nierealne terminy wykonania zadań,

· obawy związane z zaliczeniem obszernego materiału po powrocie do szkoły,

· polecenia wysyłane są późno w nocy,

· trudności z porozumiewaniem się z nauczycielami,
(Na podstawie własnych źródeł)

Alicja Pacewicz w tekście „Dlaczego nastolatki męczą się bardziej?”, zwraca uwagę, że na problemy przeżywane w okresie dorastania nałożyły się trudności związane z epidemią i społeczną izolacją. Autorka w następujący sposób charakteryzuje problemy nastolatków :
„Nastolatki przeżywają teraz trudny czas. ...Wszyscy mają ciężko, ale jednak nastolatki mają chyba najciężej. Dlaczego? Bycie nastolatkiem jest w ogóle trudne i wywołuje cierpienia – wystarczy przypomnieć sobie..., ile sami mieliśmy trudnych chwil, jak często wątpiliśmy w naszą moc, inteligencję, rozmaite kompetencje i siłę charakteru. Nie mówiąc już o wyglądzie i towarzyskiej atrakcyjności… Dla młodych ludzi zamknięta szkoła to nie tylko stracony czas, problemy z uczeniem się, ale także brak codziennych kontaktów z koleżankami i kolegami z klasy i spoza nie... Dorośli też się liczą, ale po pierwsze nie wszyscy, a po drugie – nie tak bardzo jak rówieśnicy. Czasem nad tym bolejemy, ale to całkiem normalny proces rozwojowy i byłoby dziwne, gdyby naszym nastolatkom wystarczały kontakty z domownikami.

Nastolatki chcą się powoli oddzielać od dorosłych, ale nie mogą nawet wyjść z domu. Gdy się trochę buntują albo coś odpuszczają, rodzice i nauczyciele biorą to do siebie i mają im za złe. No i gdzie tu uciec od troski, wymagań i poczucia winy? Przeżywają lęk – o siebie i swoich bliskich, zwłaszcza rodziców i dziadków. Boją się o ich zdrowie i życie, ale także niespłacone kredyty, pracę czy firmę… Widzą swoich zmartwionych rodziców, czasem stają się ofiarą ich zmęczenia, złych nastrojów, a nawet psychicznej lub fizycznej przemocy. Są głęboko samotni, odcięci od swojego społecznego świata.
Zaobserwować można, iż wielu młodych ludzi jest bardzo smutnych, mimo że mają lepsze oceny. Gdy nauczyciele ich pytają, dlaczego jesteście smutni, odpowiadają: nie wiem.

Młodzi ludzie chcą się spotkać, chcą dyskutować, wymieniać się poglądami, zabierać stanowisko w sprawie, chcą swojej ekspresji, czują się zmuleni technologią. Poszukują jakichkolwiek relacji. Mają dość lekcji, gdzie nauczyciel jest gadającą głową, ale z drugiej strony daje im to pewien komfort: nie muszą włączać kamery, nie muszą też włączać mikrofonu. Wystarczy, że napiszą na czacie: mam zepsuty mikrofon, przepraszam, jestem obecny. To ich całkowicie wyizolowuje na 30 minut lekcji. Mogą robić, co chcą. Wielu uczniom dało to poczucie luzu, braku stawiania wymagań, poczucie pseudokomfortu... 

Istnieją więc obawy powrotu do edukacji stacjonarnej.

Warto zadać sobie pytanie: Co będzie, gdy edukacja zdalna się skończy?.............

Dziś warto jednak się zmobilizować i to nie tylko do codziennej aktywności podczas lekcji online.

Myślę, że najlepszą formą mobilizacji są zdrowe rutyny: wstaję, ścielę łóżko, idę się umyć i ubrać. Ważne jest też, by na te lekcje przygotować sobie miejsce. Taką zdrową rutyną jest też włączanie kamery. To jednak wymaga tego, żeby się ubrać, przygotować. 


I co ważne: To jest też czas na rozwijanie pasji, zrobienie czegoś, na co się nie miało czasu, bo trzeba było gdzieś dojechać, coś zrobić. Ten czas zamknięcia i izolacji jest czasem, który sprzyja rozwojowi zainteresowań, na które wcześniej nie było czasu. 
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